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METALOWCY!
Zaledwie parę dni dzieli nas od wyborów. Wszędzie wre i kipi. Kandydaci różnych stronnictw ubiegają się

0 laskę wyborców, proszą o głosy i przyrzekają złote góry na przyszłość. Gdzie argumenty nie wystarczają, tam poja­
wiają się na arenie życia politycznego: przekupstwo, szwindel i bezprawie, zatruwają nasze życie polityczne i fałszują

wyniki wyborów. A potrzebne są te środki gwałtu i fałszu tym wszystkim kandydatom i partyom, które w ostatnim 
Parlamencie, wbrew swoim obietnicom przedwyborczym, zdradzały interesy swoich wyborców i zaprzedały się rządowi, 
da jącem u o interesy militerystyczno-dynastyczne i kieszenie wielkich pos.adaczy ziemskich. Ale cztery lata powsze­
chnego i równego prawa wyborczego zrobiły swoje, nauczyły one szerokie masy myśleć politycznie z ślepych ofiar 
horupcyi wyborczej uczyniły dojrzałych obywateli, którzy wiedzą, że kartką wyborczą decydują o przyszłości swojej
1 swoich dzieci, o .osie kraju swego i społeczeństwa. Wie o tern zwłaszcza klasa robotnicza, która najboleśniej odczuła 
na swej skórze politykę partyj mieszczańskich, większość rządową w parlamencie stanowiących. To też przy obecnych 
Wyborach nie dadzą się robotnicy otumanić żadnym obiecankom, żadnym frazesom o „solidarności narodowej", ale 
Porównają działalność byłych posłów i ich stronnictw i temu jedynemu stronnictwu swe głosy oddadzą, które nieza­
chwianie broniło praw i interesów ludu pracującego: stronnictwu socyalno-demokratycznemu.

Posłowie soc.yaino-demokratyczni, chcąc ulżyć masom ludowym, rozpoczęli w parlamencie walkę z drożyzną, 
z tym całym systemem cełCił. podatków, które ludność miast i uboższą ludność wsi wydają na łup agraryuszów, ale 
^potkali się ze zjednoczonym oporem wszystkich przedstawicieli burżuazyjnych, którzy nie wahali się głosować za lichwą 
zywnościowa i przeciw potrzebom szerokich mas ludowych. "W tej większości antyludowej byli też posłowie z Kofa
Polskiego.

Wskutek drożyzny cierpimj wszyscy! Walka z drożyzną musi być w dalszym ciągu z całą siłą prowadzona, 
j , Niedługo a skończą się traktaty handlowe i trzeba będzie zawierać nowe. Taksamo i ugoda z Węgrami
a°biega do końca.

Od tych układów będzie zależeć czy chleb i mięso będzie tańsze.
Od polityki cłowej jest zależny handel i rozwój austryackiego przemysłu, 

o, Przemysł żelazny w Austryi nie może się należycie rozwinąć skutkiem wysokich ceł na żelazo zagraniczne.
. artelowani właściciele hut żelaznych przy pomocy wysokich ceł ochronych na żelazo decydują o cenie żelaza, a dziś 
.lest żelazo w Austryi tak drogie, ze konkureneya z zagranicznemi fabrykami lub otrzymanie dostaw za granicę państwa 
jest rzeczą niemożliwą.

Na tern ciernią podwójnie robotnicy metalowi, bo nietylko szalona drożyzna daje się nam we znaki, ale także 
roniczny brak pracy i zarobków. Stosunki te muszą się zmienić. Stałą troską o dobro ludności pracującej zajęli się 

Posłowie socyalistyczni i przeprowadzili ustawę o funduszu mieszkaniowym, za którego zobowiązania rząd ręczy aż do 
ęD milionów koron. Ta ustawa daje możność wybudowania do roku 1921 100.000 mioszkań ludowych kosztem 400 

:onów koron. Posłowie socyalistyczni zajęli się dalej sprawą pragmatyki służbowej dla urzędników i służby pań- 
°wei i HriUr. ,w ir nncłńw rv;ulnwvch nrzvo,zvnił sie rlo teuo. 7.9. nnrlnmcnt nrzed rozwiązaniem tei snrawv nic zała-

przez
 ____  _____ __ ___7 ,   (  ̂ , pocztowców —

Wszystko to odrzuciła większość rządowa z Kołem polskiem na czele.
, . , Jedynie opozycyi posłów socyalistycznych zawdzięczać mamy obaienie planu finansowego ministra Bilińskiego, 
n 0ry, chciał lud obdarzyć nowymi podatkami od wódki, monopolem zapałek i t. d. Posłowie socyalistyczni wystąpili 
)rzeeij&y tym podatkom, skierowanym przedewszystkiem przeciw kieszeni uboższej ludności i postawili cały szereg wnio- 

ow o opodatkowanie bogaczów. Przedewszystkiem oświadczyli się za zniesieniem spirytusowych prępfij produkcyjnych 
eksportowych, z których korzystają szlachcice-gorzelnicy, oraz przeciw kontyngentowaniu spirytusu, przez które gorzeł- 

Jl“zymują przeszło 20 milionów koron rocznie darowizny z kas państwowych. Domagali się zmiany podatku 
gruntowego, by drobne gospodarstwa, nie przynoszące więcej, jak 300 koron rocznego dochodu, były uwolnione od 

ku, domagali się zniżenia ceny soli o 10 hal. na kilogramie, zniżenia podatku od cukru z 38 hal. na 22 hal.; 
uomagąli się opodatkowania dochodów arcyksiążąi i oficerów, którzy teraz podatków wcale nie płacą, podczas kiedy 
0 otnik, mający 1200 koron dochodu podatek płacić musi. Ale wszystkie te wnioski obalone zostały przez większość 

rządową [ Kole polskie, które gotowe było uchwalić nowe podatki na koszt ludu. Socyaliści wywalczyli ustawę o zasiłkach 
wistów, przeprowadzili ustawę o zakazie używania fosforu, o zakazie nocnej pracy kobiet i w. i.
Fabrykanci, agraryusze, przemysłowcy, obszarnicy połączyli się razem, aby prawo koalicyi, prawo do strejków 

[°  ’ 'fhkom ograniczyć, a nałożyć wysokie kary na robotników, którzy przystąpią do walki o lepsze zarobki, o większy 
Kawafek cbleba.

, Ubezpieczenie społeczne, na które czeka miliony robotników, może być zagrożonem, jeżeli nie wyszlemy wielką 
posłów robotniczych do parlamentu, bo rząd chce znowu nowych 100 milionów na wojsko, i powie, że na ubez­

pieczenie społeczne pieniędzy nie ma.
Kząd parlament rozwiązał pod hasłem: „precz z socyalistami“ i rozpisał nowe wybory. Potrzeba mu nowych 

onów na armię i marynarkę, nowych podatków, więcej rekrutów — chce więc mieć parlament z samych posłów
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„narodowych", którzy za byle jakie ustępstwo, za tekę mieisteryalną lub koncesyę bankową wszystko uchwalą, czego 
rząd będzie żądał. Potrzeba mu parlamentu bez socyalistów, bo socyaliści walczą o poprawę byiu klasy pracującei, 
o zmniejszenie drożyzny, zmniejszenie podatków, zniesienie ciężarów wojskowych, ustawodawstwo ochronne dla ro­
botników, ubezpieczenie społeczne i inne reformy, na które rząd dzisiejszy, rząd militarystyczno-agrarny funduszów 
dać nie chce.

METALOWCY! W ykorzystajcie te ostatn ie chw ile dla aglfacyi za  
kandydatam i party! socyalno - dem okratycznej.

Dzień 13 czerw ca n iech  będzie nowym tryum fem  klasy pracującej 
i nowem  św iadectw em  św iadom ości w alki k lasow ej.

K a n d y d a tu ry  partyi s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n e j :
O kręgi m iejsk ie.

Okręg Lwów III.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej jest to w .:

Dr. U erm an  D iam an d
ze Lwowa.

Okręg Lwów IV.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t tow .:

Dr. M ichał W yrostek
adw okat we Lwowie.

Okręg Lwów VI.
K andydatem  Polskiej P arty i Soeyalno D em okra­

tycznej jesl tow .:

A rtur H au sn er
inżyn ier ze Lwowa.

Okręg Lwów VII.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t to w .:

Józek n u d e c
dyrek to r Kasy chorych we Lwowie.

Okręg Kraków: (Stradom , Nowy Świat, Piasek).
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t tow ..

Dr. Z ygm unt Ma^ek
adw okat z K rakowa.

Okręg Kraków: (W esoła).
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t tow .:

Ig n a cy  D a szy ń sk i
radca m iejski z Krakowa.

Okręg Przem yśl.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t to w .:

Dr. D erm an  L ieb erm au
adw okat z P rzem yśla.

Okręg Tarnów.
K andydatem  Polskiej P arty i Soeyalno-D em okra­

tycznej jest tow .:

Dr. E m il B ob row sk i
lekarz z Podgórza.

Okręg Jarosław, Łańcut, Przeworsk.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej jest tow .:

K a zim ierz  K a czan ow sk i
redak to r ze Lwowa.

Okręg Nowy Sącz, Stary Sącz i Nowy Targ.
Kandydatem  Polskiej P arty i Socyalno-D em okra- 

tycznej je s t to w .:

Dr. Z ygm unt M arek
adw okat z K rakowa.

Okręg Rzeszów, Ropczyce.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej jest to w .:

Dr. M arek P e iz lin g
adw okat z Rzeszowa.

Okręg Kołomyja.
Kandydatem  Polskiej Party i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t tow .:

Dr. S a m u el S ch orr
adw okat z Kołomyi.

Okręg S tryj, Kałusz.
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej jest tow .:

J ęd rz e j M oraczcw ski
inżynier ze Stryja.

Okręg Podgórze, W ieliczka, Bochnia
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t to w .:

Dr. E m il B ob row sk i
lekarz z Podgórza.

O kręgi w iejsk ie .
35. Okręg wyborczy w iejski: Chrzanów, Jawo­

rzno, Krzeszowice, Liszki.
K andydatem  Polskiej P arty i Soeyalno D em okra­

tycznej je s t tow .:

Z ygm unt Ż u ław sk i
sekretarz  organizacyj zaw odow ych w Krakowie.

36. Okręg w iejski: Biała, Oświęcim, Kęty, 
Andrychów.

K andydatem  Polskiej Party i Socyalno-Demoltra- 
tycznej je s t tow .:

L eon  M isio łek
drukarz  w Krakowie.

37. Okręg wyborczy w ie jsk i: Wadowice, Zator, 
Kalwarya, Myślenice, Skawina.

K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 
tycznej jest tow .:

F ra n c iszek  S u łc zew sk i
z Krakowa.

4 0  Okręg wyborczy w iejski: Kraków, Podgórze. 
W ieliczka, Dobczyce.

K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 
tycznej jest tow .:

Ig n acy  D a szy ń sk i
radca m iejski w  Krakowie.

43. Okręg wyborczy w ie jsk i: Pilzno, Brzostek, 
Dębica, Ropczyce.

K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Demokra- 
tycznej jest tow .:

M aryan S zy d lik
pensyonow any kolejarz we Lwowie.

Śląsk  i Morawy.
Okręg wyborczy m iejski: Mor. Ostrawa, Przy­
wóz, W itkowice i t . d. w katastrze niem ieckim .
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-D em okra- 

tycznej jest tow .:

Ludw ik E xiier
przew odniczący Zw iązku m etalow ców  w W iedniu.

6. Okręg wyborczy: przemysłowy (Radwanice- 
Pol. Ostrawa, Karwina, Orłowa, Łazy, Dąbrowa, 

Szonychel).
K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Dem okra- 

tycznej je s t tow .:

P io tr  C ingr
górnik  w Ostraw ie M orawskiej.

14. Okręg wyborczy: gminy w iejskie powiatów  
sądowych Bielsko, Skoczów i Strum ień.

K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-De.nokra- 
tycznej je s t tow .:

E m an u el Cbobot
sekretarz w Trzyńcu.

15. Okręg w yborczy: gminy w iejskie w powia­
tach sądowych Frysztat i Bogumin.

K andydatem  Polskiej P arty i Socyalno-Deinokra- 
tycznej jest to w .:

Tadeusz. R eg er
redak to r w  Cieszynie.

12. Okręg: gminy w iejskie w powiatach sądo­
wych Ostrawa Polska i Frydek.

K andydatem  Polsk;ej P arty i Socyalno-Demokra- 
tycznej je s t tow .:

W o jciech  Brda
sekretarz  „Unii górników " w Mor. Ostrawie.

Kandydatury U.P.S.D.
Okręg m iejski Buczacz, Śniatyń.

K andydatem  U. P. S. D. je s t tow .:

M ełefi T eofil
redaktor.

Okręg w iejski Baligród, Stary Sambor, Droho­
bycz i t . d.

K andydatem  U. P. S. D. jest były poseł tow

S em en  W ityk.
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nkięg w iejski Nadworna, Delatyn, Dolina, Kałusz, 
Sołotwina.

Kandydatem U. P. S. D. jest to w .:
Dr. R om an J a r o s ie w ic z

lekarz.
Zastępca: Dr. M ichał Nowakowski, adwokat. 

3kręg w iejski Stanisławów, pow. Halicz, Złoty  
potok, Obertyn.

Kandydatem U. P. S. D. jest to w .: 
J u lia n  B a czy ń sk i

kandydat adwokacki.

Okręg w iejski Lwów (okolica), W inniki, Grodek, 
Szczyrzce.

K andydatem  U. P. S. D. jest to w .:

M ikołaj H an k iew icz
redaktor.

Okręg w iejski Kozowa, Tarnopol, Zbaraż.

K andydatem  U. P, S. D. jest były poseł tow  :

tiack o  G stapczuk .

Okręg w iejski Skarat, Podwołoczyska, Grzyma­
łów , Husiatyn.

W ło d zim ierz  T em n ick i
redaktor.

Na Bukowinie staw ia E gzekutyw a U kraińskiej 
party i soc.-dem tow .:

O sipa B e z p a łk a
nauczyciela 

na okręg Kicmau-Sadahura.

Metalowcy spełnijcie swój obowiązek! 
Głosujcie wszędzie tylko na kandydatów partyi 

socyalno-dem okratycznej!

Skonfiskowano!

Przegląd społeczny.
' '  ędzynarodowa solidarność robotnicza. W Sę­

p o p o lu  na Krym ie w ybuchł stre jk  m urarzy  
2 powodu przedłużenja  przez zarząd miejski 
Czasu pracy. Na interpelacyę w radzie miejskiej

czy robotnicy  zgadzają się na przedłużenie cza­
su pracy —  było to jeszcze przed strcjkiem  —  
miejski „gołow a“ Jergopulo odpow iedział czel­
n ie: „Nie pytaliśm y się robotników  o zgodę. 
Rzecz zależy całkowicie od n as“ . P ro jek t zo­
stał przez Radę m iejską przyjęty , ale robotnicy 
w ykazali, że nie w szystko m ożna rob;e bez ich 
zgody. Po ogłoszeniu nowego przepisu w szyscy 
rosyjscy robotnicy budow lani Sew astopola ośw iad­
czyli, że jak  dotąd, tak  i nadal pracow ać będą 
tylko do 5-tej po poł. W ówczas praw dziw ie 
rosyjscy dziatacze sprow adzili Turków . Ale 
w krótce musieli się przekonać, że przem ija 
czas, kiedy m ożna było w yzyskiw ać ciemnoLę 
„inorodców “ dla uniem ożliw ienia proietaryu- 
szom rosyjskim  walki o popraw ę bytu. Turcy 
bowiem , zrozum iaw szy o co chodzi, porzucili 
robotę  łam isrejków.

W ypadek ten  je s t charak terystyczny  jako 
obraz budzącej się solidarności klasowej naw et 
wśród najciem niejszych inas proletaryatu .

Niewolnictwo kapitalistyczne Zdarza się, że 
patryarchaln ie  usposobieni pracodaw cy zapusz­
czają się nieraz w swej „ trask liw ości“ o dobro 
swoich „podw ładnych" tak  dalece, że m ieszają 
się naw et w ich najosobistsze stosunki p ryw a­
tne , w ym agając od nich n. p. aby nie żenili 
się prędzej, aż pan szef zechce uznać za sto­
sowne. Po najw iększej części nie rozchodzi się 
jednak  tym panom  tyle o dobro robotnika, ile 
raczej o w łasną kieszeń, boć ostatecznie żonaty  
robotn ik  mógłby się domagać w yższej płacy 
niż nieżonaty! Nowy a wielce ciekaw y m om ent 
w tym  „stosunku patryarchalnym 1' u jaw nia się 
w pew nym  górnoślązkiem  tow arzystw ie akcyj- 
nem  w edług n o ta tk i zam ieszczonej w „Deutsche 
lndustrie-B eam ten-Z t.“ :

„Kto się chce żenić, musi postarać się u Ka­
tow ickiego T. A. (H ubertuslititte, K attow itzer 
A ktiengesellschaft fu r B ergbau und Eisenbahn- 
betrieD in Kattowitz) o pozw olenie, które może 
urn być odm ów ione: jeżeli dochód jego nie do­
chodzi do 200 mk. (miesięcznie), jeżeli chce 
się żenić z Polką, 2. lub też żona jego nie b ę ­
dzie uznaną za stosow ną żonę dla u rzędnika. 
Zdarzały się podobne w ypadki, gdzie urzędni- 
dników  w ydalono z pow odu ożenienia się.

A zatem : obok zastrzeżenia co do w ysokości 
zarobku w idzim y i usiłow anie, aby urzędników  
uchronić od dom ieszki polskiej krw i i zmusić 
ich do hodowli czystej rasy  urzędniczej. Cel 
tych  usiłow ań jest zupełnie ja sn y : w tak  n ie­
w olniczych w arunkach  w yprodukow ana rasa 
ma z czasem  w ydaęi w czystej kulturze poko­
lenie, k tóre  już  na św iat przychodzi z zgiętym  
karkiem , z skurczonym  żołądkiem  i z saschnię- 
tym  mózgiem. Każda przym ieszka obcej, a n a ­
w et choćby ty lko polskiej krw i m ogłaby stać 
się dla czystości rasy  niebezpieczną, zam ienia­
jąc potulne barany  w m yślących ludzi.

Niedługo a fabrykanci zastrzegą sobie jeszcze 
praw o pierw szeństw a, jak  to było za czasów 
niew olnictw a.

Ksiądz Sto ja ła  Rubiarz. Lam po jerozolim ska! 
zaśw ieć^się jaśniej, bo nic nie w idzę! Mój Ma­
ciusiu F ijaku — Ludw isiu Dobijo — Tomciu 
Szajerze —  mój najdroższy klejnocie. Stasiu 
S tohandlu —  moi druhow ie gdzie w y?  — gdzie 
nasze m andaty , któreśm y ty le la t z pożytkiem  
dla nas p iastow ali?  Co? w rękach  naszych 
w rogów ?! aby  je zhańb ili? ! Podkręćcieno knota, 
bo ja  nie w ierzę! Oliwy znow u nie m a?! w szyst­
kie nieszczęścia na raz!...

Ha —  trudno. Ty, Maćku, zostaniesz napo- 
w rót tkaczem , bo się na tym  fachu w yznajesz — 
ty , Tom usiu, zajmij się trochę em igrantam i, 
a m ożesz nie źle żyć —  ty , S tasienku, moja 
pociecho, nie darm o się zowiesz „hanae l" , — 
zakładaj jeszcze raz jak i Dom kom isowo-han- 
dlowy, a chociaż cię tain w Pisarzow icach tro ­
chę przepędzili, nic sonie z tego nie rób! — 
Dałem w an każdem u chleb do ręki, ale co ja 
z sobą sam ym  pocznę?

, Górnicy w krakow skiem  nic chcą o m nie sły­
szeć, każą mi iść do Bochni do Ł ańcuta, aby  
nn tam  chłopi moje stare kości połamali do 
reszty.

O lampo! żebyś była la tarn ią , m ógłbym  się 
za moje zasługi na tobie przynajm niej powie, 
sić... a tak  —  na nic mi się nie przydasz.

K a m e n ie  zamiast chleba
daje rząd  niem iecki robotnikom  w ordynacyi 
ubezpieczeniow ej. Pom aga mu w tern błock, 
składający się z w rogów  robotniczych w szel­
kiego rodzaju. Jak ą  „życzliw ością" odznaczają 
się kapitaliści i fabrykanci wobec starych, zgrzy­
białych robotników , k tó rzy  w długoletniej pracy 
sterali siły i zdrow ie, to pokazało się znow u 
jaskraw ię w p ią tek  19 maja. Socyaliści posta­
wili wniosek, aby wiek inw alidów  upraw nio 
nycli do ren ty  na starość zniżono z 70 na 65 
lat. W niosek ten  został 160 głosami przeciw 
146 odrzuconym . Za nim głosowali socyabści, 
Polacy, postępow cy i w iększa część narodow ych 
liberałów . Przeciw  tem u głosowali centrow cy 
razem  z tak  zw anym i posłam i robotniczym i 
obozu chrześcijańskiego, konserw atyści i część 
narodow ych liberałów . O tern znam iennem  zaj­
ściu p iszą z B e rlin a :

Zaw zięta w alka stoczoną została w parla­
m encie niem ieckim  w p iątek  19 m aja z pow o­
du w niosku socyalistycznego, dom agającego się, 
aby w iek inwalidów , upraw nionych  do ren ty  
na starość, z 70 na 65 la t obniżono. Rząd, 
konserw atyści i centrow cy zwalczali ten  w nio­
sek zapam iętale. Nie mogli w praw dzie zaprze­
czyć, że w niosek socyalistyezny, poparty  row - 
nobrzm iącym  w nioskiem  postępow ców , rzeczo­
wo jest zupełnie uzasadniony i upraw niony. 
Państw ow e ubezpieczenie na starość miałoby 
dopiero w tenczas w łaściw e znaczenie, gdyby
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w iększa część pro letaryuszów  mogła z niego 
korzystać. Obecne zabezpieczenie przyznające 
ren tę  na  starość inw alidom  po ukończonym  70 
roku  życia nie je s t bowiem niczem  innem  jak 
udzielaniem  prem ii tym  nielicznym  robotnikom , 
k tó rzy  przed ukończeniem  70 roku  z głodu nie 
pom arli. Rzeczowo nie mogli więc nawet, p rze­
ciwnicy niczego przeciw  w nioskow i socyalisty- 
cznem u przytoczyć. W ynaleźli zatem  przeszko­
dę, k tó ra  w edług ich zdania ma być ta k  wielka, 
że urzeczyw istn ienie staw ionego w niosku jest 
niem ożliwe. Na w sparcia dla ubezpieczonych 
od 65 do 70 roku  m usiałby rząd w ydać ro ­
cznie dziewięć m ilionów m arek. A tyle pienię­
dzy państw o niem ieckie nie posiada. Gdyby tak  
chodziło, jak  w P rusach, o podw yższenie listy 
cywilnej dla króla, albo o premie dla junkrów  
pruskich, albo o now e pancerniki lub hodow lę 
rasow ych koni w yścigow ych, toby się już na 
to w szystko były  środki znalazły. Ale ponie­
waż chodziło ty lko o b ied n jch , starych, n ie­
zdolnych już do pracy robotników , k tórzy  
w służbie kapitalizm u daw no już sterali siły 
i zdrow ie, parlam ent w niosek socyalistyczny 
160 głosami przeciw  146 odrzucił!

Ten zaw stydzający w ynik , k tó ry  rząd  i par- 
tye  w iększości okrył na  zaw sze piętnem  hańby, 
stał się m ożliwym  tylko przez to , że tak  zw ani 
p r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t n i k ó w  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e  h in teresy  robotników  w  podły 
sposób zdradzili i n ietylko razem  z w iększością 
głosowali, ale sami w niosek socyalistyczny za­
palczyw ie zwalczali. P rzeciętny  szarfinacher i ka­
pitalista byłby się w stydził wygłosić tak ą  m o­
wę, jak ą  w ygłosił s e k r e t a r z  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w  B e c k e r .  Gdyby nie 
był się znalazł zdrajca robotnikuw  z obozu 
chrześcijańskiego w chwili rozstrzygającej i ro ­
botników  zdradził, byłoby głosow anie w parla­
mencie w ypadło inaczej, a 65-letni inw alidzi 
byliby mieli sw ą rentę.

W yborcom  pozostaie sąd o ow ych chrześcija­
nach, w yrzucających pełnem i rękom a pieniądze 
na wojsko, okrę ty  i arm aty , k tó rzy  w eteranów  
pracy natom iast skazują na głód!

Przeciw  w nioskow i głosowali w szyscy obecni 
posłowie centrow i, m iędzy nimi także  tak  zw ani 
zastępcy i obrońcy robotników  Beoker-Arnsberg, 
Fleischer, G iesberts, P iep e r^ S ch iffe r , Schirm er 
i W iedeberg.

Gdy chodziło o 31/!] mil. mk. na podniesienie 
pensyi dla jednego króla, to postarano się o pie­
niądze w okam gnieniu, gdy atoli chodzi o 9 
m ilionów mk. dla 177.000 w eteranów  pracy — 
to pieniędzy niem a. Przy przyszłych w yborach 
pow inni robotnicy na to  dać dosadnią odpo­
wiedź owym zdrajcom  in teresów  robotniczych.

W s z ę d z i e  t a  b a n d a  k l e r y k a l n a  j e ­
d n a k a !

Z w arsztatów  1 fabryk.
Limanowa W redakcyi naszej znajduje się 

list pew nego robotnika, który z pow odu szy­
kan i ogrom nego w yzysku zm uszony by ł rafi- 
neryę nafty  w Lim anowej opuścić. W liśęie tym  
oprócz prośby, by  łajdactw o, popełniane na ro­
botnikach, opublikow ać i ostrzedz robotników , 
by tam że pracy nie przyjm ow ali, ów robotnik 
zaznacza, że nie chcąc dalej głodem przym ie­
rać i zedrzeć ostatn ie ubranie, a nie mając w i­
doków, z powodu zbyt niskich zarobków , kupić 
nowego ubran ia , m usiał tą  garbarnię skór ludz­
kich opuścigBp

Słynny inżynier, m ajster, w erkm istrz i k iero­
w nik H anselik, k tóry  posiada pól tuz ina  ty tu ­
łów, robotników  w yzyskuje w straszny  sposób. 
W szystkie zdolności jego kończą się na ty tu łach  
i w yzysku, gdyż wobec robot to straszny  gapa. 
Do pomocy p rzyb ra ł sobie H anselik znanego 
H artunga i te  dwie gw iazdy lim anow skie chw y­
tają  się najbezczelniejszych środków , by tylko 
ciężko i krw aw o pracującego robotn ika w yzy­
skać do ostateczności.

Jeżeli zwróci się robotnik  do któiegokolw iek 
z tych ananasów  o popraw ę płacy, zbyw ają 
takiego robotn ika niczem, gdyż od trzech la t

opow iadają, że podw yżki nie m ogą dać, bo ra- 
finerya jeszcze nie jest w pełnym  ruchu. Ro­
botn ik  może głodem  przym ierać z rodziną — 
to tych panków  wcale to nie vrzruszy, gdyż 
oni mają jeden  cel — t. j. w yzysk bez gram c. 
H anselik i H artung, robotnikom , skarżącym  się 
na niskie zarobki, służą także dobrą radą, gdyż 
w bezczelny sposób doradzają, by każdy  dzień
0 2 lub 3 godziny dłużej pracow ali, a wówczas 
więcej zarobią. Jednakow oż robotnicy spostrze­
gli się do czego ci „dobrodzieje11 zm ie rza ją ! 
Cel był z góry uplanow any, gdyż w szystkie 
roboty  chciano w ykonyw ać przy m niejszej ilo­
ści robotników  i w odm iennym czasie pracy —  
a starszych  i odw ażniejszych robotników  miano 
w yrzucić z pracy. Ale sztuczka nie udała s i ę ! 
Nie tędy  droga, perły  lim anow skie !

Aby przekonać w szystkich, w jak i straszny 
sposób ta  „dw ójka" w yzyskuje ludzi, posłuży­
my p rzy k ład em :

Dobrze ukw alifikow any ślusarz, k tóry  m usi 
um ieć obchodzić się z m aszynam i, narzędziam i 
elektrycznem i — słowem ze w szystkiem , co 
ty lko m ajster rozkaże musi w ykonać — otrzy­
muje na  szychtę 3 kor. 60 hal. Ten sam robo­
tn ik  w innych przedsiębiorstw ach otrzym uje od 
5 do 6 kor. płacy na szychtę. Bez kom entarzy 
każdy  zdrowo m yślący może ocenić, w jaki 
łajdacki sposób ta  „dw ójka" postępuje z robo­
tnikam i.

Zarząd rafinery! pow inien w glądnąć w tę 
spraw ę i pouczyć H anselików  i H artungów , jak  
z robotnikam i pow inni postępow ać.

W zyw am y m etalowców w szystk ich  odcieni, 
by w tej rafineryi pracy pod żadnym  w arun­
kiem nie przyjm owali.

Ustroń. (O k  r z y k  r o z p a c z y  h u t n i k ó w  
u s t  r o ń s k i c h !) O trzym ujem y następujący  
list, podpisany przez k ilkunastu  starszych  ro ­
botników , ojców licznych rodzin. W oddziale 
do w yrobu osi do wozów, um ieszczonym  w sta ­
rej ham erni „A lberta", przechrzczonej obecnie 
na „A chsen-H am m er", jest m ajstrem  kierującym  
niejaki H o h e i s e 1. Cała ta  produkeya nie 
opłaca się wcale, bo sam dowóz w ęgla z dw orca 
kolejowego furm ankam i chłopskiem i kosztuje 16 
koron od w agonu; m ateryał surow y zaś i go­
tow y produkt w ożą nadziennicy tam  i z po­
w rotem , bo kolejka elektryczna jest wiecznie 
popsuta i praw ie nigdy nie funkeyonuje. Dawno 
już więc należało oddział ten  albo zupełnie 
znieść, albo przenieść go do centralnej fabryki 
na dole. Ale p. Hoheisel ma silne plecy i jest 
potrzebny panom  ustrońskim  do ich polityki 
germ anizatorskiej i ślązakow skiej a, gdyby s tarą  
tę  kuźnię osi zw inięto, Hoheisel stałby się zby­
tecznym . Aby więc jego podtrzym ać, produkuje 
się dalej z w idoczną s tra tą  dla przedsiębiorstw a
1 z ogrom ną k rzyw dą dla robotników . Hoheisel 
bowiem, — chcąc w ykazać, że jego energia i 
zapobiegliw ość cudu potrafi dokazać i z czar­
nego zrobić białe, — potęguje w niesłychany 
=posób £f‘'pień w yzysku robotników . W osta­
tnich czasach oberw ał im akordy tak  dalece, 
że starzy, dośw iadczeni i zręczni robotnicy nie 
mogą zarobić^; na życie. Ci, którzy w grudniu  
jeszcze zarobili po 60 do 70 koron za miesiąc, 
dostali p rzy  w ypłatach  w  styczniu  po 20 kor., 
w lutym  i w m arcu po 30 — 35*kor. a w kw ie­
tn iu  zarobili znów tylko po 20 koron, tak , że 
p rzy  wypłacie — po strąceniu  zaliczki i 1 ró ­
żnych opłat do kasy  chorych itd. —  został1 
jeszcze po 10 koron dłużni p rzed sięb io rstw u !

Straszna zapanow ała nędza wśród tych n ie­
szczęśliw ych ofiar kapitalistycznego wam pira. 
Ludzie miesiącami całymi nie w idzą chleba ani 
mięsa a jedyne ich pożyw ienie stanow ią nie- 
om aszczone ziem niaki — brane n a  k redy t 
w sk le p ik u ; poniew aż naw et na tak ie  pożyw ie­
nie dla dzieci nie w ystarcza, m usieli ci biedacy 
dzieci rozdać m iędzy dobrych ludzi!! A potem  
księża, słudzy kapitalistów , krzyczą z am bony, 
że socyaliści chcą zniszczyć rodzinę!

Przy  tein w szystkiem  ów Hoheisel pojęcia nie 
ma o pracy, k tórą  mc kierow ać. Nie je s t on 
z zaw odu ani ślusarzem , ani kow alem , ani to ­
karzem , nigdy się tego nie uczył i nigdy n a ­
rzędzia żadnego w  ręku nie miał. Ale na to-

karstw ie zna się tyle, co krow a na fortepianie. 
Na dowód przytaczam y p rz y k ła d y : jego zda­
niem  płaskie gw inty pow inno się w yrzynać za 
jednem  otoczeniem  (na jeaen  szpan), chociaż 
najzręczniejszy tokarz m usi 6 do 10 razy  oto­
czyć, zależnie do głębokości gw intu, dalej tw ier­
dzi on, że na m aszynie do heblow ania żelaza 
im szerszy jest noż, tern więcej zabierze, cho­
ciaż znów każdem u tokarzow i w iadom o, że to 
zależy nie od szerokości noża, lecz od szybko­
ści obrotów  ciernia (dornika) i od tego ile „ega- 
lisir" pociśnie, to  jest, jak  wielkim  był obrót. 
Gdy m u dośw iadczeni tokarze tłum aczą to, to 
Hoheisel odpow iada im z drw inkam i, że „to jest 
robota dla chłopców a nie dla żonatych". Isto­
tn ie też z czasem doszło do tego, że w całym 
oddziale pracuje lewie kilku starszych  robo tn i­
ków  a zresztą  są  tam  sami n ieletn i chłopcy, bo 
co dojrzalsi, to po kilku dniach uciekają. Ten 
Hoheisel, k tó ry  sam ma dochodu stałego do 
300 koron m iesięcznie, który  córeczkę sw ą 10- 
letn ią każe uczyć gry na fortepianie, oddaje się 
różnym  sportom , sprow adza sobie ze Szwajca- 
ryi kozy sańskie, z Belgii króliki a z W łoch 
drog.e kw iaty , którem u co dzień w ogrodzie 
i polu pracują nadziennicy  w erkow i za darm o, 
kpi sooie i śm ieje się bru taln ie , gdy zbiedzony 
robo tn ik  błaga o zlitow anie, że w tych  w arun ­
kach dalsza praca je s t niemożliwa, Naw et cho­
row ać ludzioni nie wolno. Gdy jeaen  z robo­
tn ików  zaniem ógł, skutkiem  ciężkiej pracy i n ie­
dostatecznego odżyw iania się, Hoheisel zakazał 
w ypłacać mu zasiłek z kasy  chorych.

P rzedkładam y nasze rozpaczliw e położenie 
pod sąd opinii publicznej i żądam y, aby ona 
zm usiła dyrekcyę do zakończenia naszych s tra ­
sznych mąk.

Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: baden (firma 

H. Heim, fabryka pieców); Rohrbach nad Gblsą 
(firma Grunamann; Linz (w arsztaty  statków  
firm  Stablim ento tecnico); Reicnenberg (firm a 
„R a f“ (fabryka autom obilów ); Agram (firma I. 
fabryka maszyn); Harburg nad Elbą (w szystkie 
firmy); Budapeszt (firma Max i Szymon Spitz).

Ślusarze kas żelaznych. Wiedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edw ardgasse 4).

Kowale; Krepstein (firma Pierwsze morawskie  
stalownie).

Mosiężnicy: Wiedeń (firm a J. M itoschinka.)
Blacharze i d rikerzy: Mor Ostrawa (w szystkie 

w arsztaty). Z.ttau, Saksonia (firma Paweł W olf, 
fabryka blacharska i ornam entów  Schlettau). 
Ernst i Hecker (fabryka m etalowa): Sarajewo  
(w szystkie zakłady).

Grawerzy: Wiedeń (firma Lederer i Berann, fa­
bryka guzików , XVI. Nobilegasse).

M etalischlager: Gros Schonau, Z ittau i Jons- 
aorf, (Saksonia) (w szystkie fabryki).

Robotnicy okrętowi; Linz (firm a Stablim ento  
teenico).

Nożownicy : Linz (firma hedtbacher, fab ryka noży 
i nożyc).

Pilnikarze: Wieoeń, Budaneszt.
Budapeszt (firm a Scirka).
Odlew a rz e ; W arm saorf (firm a Zim m er i następcy); 

Agram (firm a I. faoryka maszyn i harburg nad 
Elbą (w szystkie zakłady).

A D R E S Y .

Związek metalowców w Austryi. C entrala: W ie­
deń m 2, Kohlgasse 2*7. Telefonu Nr 8634.

S ekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Pedakcya i Administracya , .M eta low ca":
K raków, ul. Zw ierzyniecka L. 10, II. p iętro  Te­
lefonu n r 1399.
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